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Wiadomości krajowe. 


KRAKÓW. 


(a. N.) Jeżeli przełożeni kładą za warunek do- 
brych obyczajów podwładnym, aby swoich rówien- 
ników denuncyonowali, (chcemy użyć jak najdeli- 
atniejszego wyrazu, boć szpiegowali, to nie grze- 
nie), jakże ta cnota nazywać się będzie, gdy pod- 
Wiadni zaczną denuncyonować przełożonych przed 
aa publiczną? . Zaledwie otworzyliśmy usta, 
MiSci iłum nowio opowiadają nam po wszystkich 
seh ulic— i... o! zgrozo! dawniejsi, najuniżeń- 
wa R podwładni, odsłaniają przed nami tajem- 
liśmy których, wiele mówić nie warto. — Cheie- 
ZETA „być tylko erganem opinii publicznój — czyliż 
którzy zęuszników nas otaczać myśli? zauszników, 
szoikam 70) i to nie wiele dawniej, byli zau- 


powiadam oryfeów meternichowskićj fortuny? — O- 
tego najni to, aby nauczycielom 1 propagatorom 


node kczetnniejszego sposobu kontrolowania 
pa. WIĘ NE A SAARE. 
fać mają doM denuncyacye dać przykład, jak u 


` Uncy 
Użynności jonlom. 


lacych się, zostyj AA 
1 ©» 1. TB oczywiście bez kontrolli — albo 


Pod kontrolla 3. U4 
i oba dzo Watph wa. Jeśli się zdarzy, iż 
Uczenku *zawiórają Pią się wzajemnie na gorącym 
(sojusz ) "la oszuka o cbPmiast między sobą pacta 
Bi Wspólną ofiara, władzy. Wybiórają sobie 
M Vik Profita a przełożonegu najwygodnićj 
An de. liśm gt przebaczenie ! musimy się 
stróż re A: sl łówiem doświadczenie, jak 
2a no posługaczka < oUspiro wa wszy się wzajemnie, 
S wodzi, (nie mamy lepszego wyrażenia się) 
; wodzili arcy-mądrego przełożonego, i po- 
zili go do niedorzeczeństw, z prostej bardzo 
seo że przełożony posłuchać raczył, bo chciał, 
żeby, 9 nie mających denuncyacyj, —. ażeby... a- 
N 
wali 
a 


dni UL szkółek wiejskich, jeżeli nie zosta- 
po dozorem szkolnym, dawnićj zaprowadzo- 
ontrollo dzis wpływów pozbawionym, to jedynie 
Nie R. had mogła denuncyacya (szpiegostwo). 
miejsce n ial wiejski takie zajmował 
RO Się ni p ect resty obywateli, iż go obawia- 
była ue pomału. Kontrolla więc szkół wiejskich 
la samego oddalenia, zb oe 0 J 
zkoły wiec Wędziałowa gp, udda, 
thniczn i nej fi E Lyceum , szkoła Te 
ü mustia é kontr > i 
Jad) ollowane porządnie, bo 


tych panów, denuncyacyi podejmu ~. 


zostawały tak blizko, iż niepodobna było w naj- 
mniejszą ich czynność nie wejrzćc, 

Nauka religii, wykłada się niezawodni: jak naj- 
przystępnićj w szkole Wydziałowćj: niezawodnie 
dzieciom nie zabijają czasu uczeniem się niezrozu- 
dc dowodzeń o tajemnicach świętćj wiary ua- 
SZEj |... i - 

Z jeografii zapewne dzieciom w tej szkole nie 
każą się uczyć na pamięć liczb całkowitych ozna— 
czających mile kwadratowe i ludność każdego kra- 
Ue 
' Niezawodnie wszystko jest jak najporządnićj — 
nauczyciele co rok wypracują program, teo władze 
zatwierdzają — a w ciągu roku uczniowie wypeł- 
niają. Nic nie idzie za chybił trafił dorywczo— o 
nie! Dla tego, co to rękopisów być musi w te- 
kach panów nauczycieli! zwłaszcza tóż starszych, 
gdzie nauka wsparta doświadczeniem wieloletnićm, 
stworzyła nie jedno dziełko elemeotarnel.. O! te- 
raz, teraz! przy wolności druku wszystkie powy- 
chodzą na jaw, i rodzice rozpaczający dotąd, że nie 
mają książek elementarnych do uczenia swych dzie- 
ci, znajdą przecież błogą pociechę i uspokoją swe 
troski. Boć pracując co rok po troszee tylko, to 
się i dziełko napisze...— Chyba żeby nie pracowa- 
no? A jeśli nie pracowano — to nauka szła po 
partacku — do lasa, na chybił trafil — bez pro- 
graminu; -— a więc bez dozoru władzy. Bo ina- 
czéj dozoru nie rozumiemy. Cóż odpowić ma ten 
zarzut dozór?,. 


Lecz może być, iż władza „przy tak wielu ż 
różnorodnych zatwudnieniach* o których wió,a któ- 
rych sprawowania komu innemu powierzyć Uporczy- 
wie nie chce, chyba dla braku zdalnych osób, mo- 
że być, iż ta władza nie potrafi tak ściśle wejrzćć 
we wszystko. Obok tego tłomaczenia się, ma je- 
szcze i tone. Grono nauczycieli, jest w każdćj szko- 
le organiczną całością, mogącą sobie wystarczyć, i 
raz ukonstytuowane, ma warunki swojego bytu 
wszechstronne jakie postęp i kontrolla wkładają. 
Jest to prawda, ale potrzeba, aby ta całość orga- 
niczna była organiczną całością, świtcącą własnćm 
świałlem, a nie pożyczanóm, Tymczasem tak nie 
było wcale jak być powinno. Samodzielność bytu 
grona nauczycieli jako organiczaćj jednostki, zabiła 
metoda kantrollowania przez denuncyacyd ; zasiała 
bowiem nieufność wzajemną. Opinia zaś publiczna 
co mówiła pokątnie ? « 

Oto, šle się dzieje w szkolach, powiadano, 

z 


źle bez końca! Tu wyliczano wady prawdziwielub 
téż fałszywie nauczycieli, robiono sobie z nich wzor- 
ki, i w końcu się pytano: zy też grono owo na- 
uczycieli samo siebie nie może kontrollować? Od- 
powiadano. że: „nie, bo jeden drugiemu szkodzić 
nie chce, gdyż jeden drugiego się boi“ Niech 
sami panowie professorowie powiedzą, czyli to zda- 
nie opinii publicznej jest słuszne lub nie; bo my 
tego nie wiemy. To tylko powiedzićć sumiennie 
możemy, że szkoły przy obecnym składzie nauczy- 
cielskim, są w oczach opinii publicznój, skompro- 
mitowane bezpowrotnie. | opinia publiczna robiła 
wyjątki - wyjątki osób. Wyrobioném tu jest zdanie 
publiczności. Załować potrzeba, jeśli ktoś niezro— 
zumieniem swego położenia, sam sobie szkodzi, 
chcąc się oczyszczać—nie będąc skalanym (*). Jeże- 
li jeszcze na dobitkę. organ jaki, który opinia pu- 
bliczna uważać mogła za organ szkoły, objawił sta- 
gnacyjne dążności, nic dziwnego, że się oburzono, 
autora zaś podobnćj mowy szarpać zaczęto. Odwo- 
ływanie się zaś do wyjątków mic nieznaczących ze 
znakomitszych dzieł polskich, które jako czytane do- 
rywczo, szybko, bez wrażenia koło uszu młodzieży 
przeleciały i (bo inaczćj nie było wolno) do patry- 
otyzmu milezącego i ulegającego tam, gdzie mówić 
i opiérać się czynnie należało, choćby z utrąceniem 
posady; do autorstwa w tece— na nic się nie przy- 
da. Nikt tu nie szarpie nauczycielskiego slanu, 
bn to jest slan święty; ale powinien być czysty! 
organ opinii publicznej musi gromić to, co jest 
zlóm, dla tego samego, aby stanowi nauczyciel 
skiemu downą cześć przywrócić, jakiej on jest go- 
dzien. — A kto jest powodem tćj bezcześci? Czy- 
Jiż jest publicysta, któryby zdołał stan ten szanow- 
ny zbezcześcić ? 

I z drugićj strony — ta organiczna jednostka—- 
szkoły; miałyż one swoje wlasne świalło? Nie! roz- 
kaz przyszedł z góry—i jeśli był przeciw narodo- 
wości wymierzonym (a takim był zawsze) czy go 
nie usłochano. Ale jak! Nie mamyż katedr w naj- 
starszćj polskićj akademii, akademii dla Polaków, 
gdzie nauczać kazano po niemiceka?! i znaleźli się 
ludzie nauczejący po niemiecku , jakby na niemiec- 
kićj ziemi. Miałyżby szkoły nie korzystać z tego 
przykładu?.. Miałyżby, jako organiczna całość, od 
rzucać to, co ich organizmowi polskiemu nie przy- 
stało? Terroryzm terroryzm jezuicki -— a ten był 
Gd góry! =" 

O! Na miłosć Boga, pokażcie nam aby dwu fa- 
kta (*) tćj nauczycielskićj odwagi, bo zbolałemu ser- 
cu naszemu potrzeba znaleść aby jedno ciało, któ- 
Tebyśmy bezwarunkowo uczcić mogli -- jeden czyn 
tego ciała, którybyśmy uwielbiać chcieli! . — choć 
jedno, jedno, coby nas pocieszyć mogło. 

Ale dotąd nie wierzymy! Ulegały i szkoły roz- 
kazom i ze drżeniem słuchały poleceń wszechmoc- 
nego despoty. Zakazano historyi polskićj i wykład 
JEJ ustał, Oświadczono zapewne niezadowolnienie, 
że ra ROŚ AA ża dużo robią wypracowań polskich, 
OC Aa ich liezba. (sic.) Nie posądzamy 
tu o zła wolę professorów, bo my wiémy bardzo 


dobrze „i od głowy ryba śmierdzi. « M. L. 
„mo aeda 
&) Pan M. 1, rozumi tu niewatpliwie SZONOWICHA n po 


wszechnie znancpo Protessara Mecherzynskicgo, do którego 

Żadna złośliwa allazya przystępu mieć nie może. 6 
, R. G. K, 

CY Widać odosobnioncy o faktu—i słusznie! Autor przy- 
jać nie chce. P. R. 


Wydanie wojny Rossyt. 


Od dawna już znaczne są podstępne zasadzki 
Rossyi na zniszczenie wolności ¿i cywilizacyi Euro- 
pejskićj. Przez długi ezas wykonywając nieprzyja” 
zne, skryte i zdradzieckie zamiary swćj przewrotnćj 
na rozboju opartćj polityki, poczyna nakoniec Ros- 
sya zrzucać maskę i występuje jawnie z swoimi pla- 
nami. Z oburzeniem widzimy, jak bezczelnie kons 
sul rossyjski Kotzebue wystąpił z protestacyą prze” 
ciwko wypędzeniu wiarołomnego księcia Bibesco— 
jak bezwstydnie wolnemu ludowi narzuca wolę au- 
tokroty w cbwili gdy tenże lud odzyskał swą samo* 
wiedzę i prawa. Wsparty na sile materyalnćj na- 
jemnćj tłuszczy, tego wojska, które za parę groszy 
dziennćj płacy zaprzedało życie swe i wolę despo- 
cie, ośimiela się dowolnie ów satrapa podrzędny na- 
dawać prawa wolnemu ludowi w jego własnćm 
gnieździe: „Baltazarze! i twoja godzina wkrótce 
wybije, i twoje chwile juź są policzone!" Lelazn8 
budowa twego państwa już w wewnętrznych swo” 
ich spojniach pryska, już zadrzała, a wkrótce wi- 
dzieć będziemy jak ruoie w zwaliskach. „Europê 
i Niemcy pogrążone są w wewnętrznych rosterkat 
i własną zajęte obroną — a więc teraz czas nas 
sić żądzę posiadania i 'napastwić się grabieżą Wo 
łoszy *« — tak sobie pomyślał bahater, którego po” 
tęgą są knuty. Turcya i Grecya już osnute w jeg? 
zdradzieckie sidła. Zdaje się że okoliczności i sto” 
sunki państw widocznie sprzyjają jego widokoffk 
Czynności, i postępki Niemiec, jako i Sławian w0 
becnćj chwili jako też i bezwstydne a uroczyste 097 
chodzenie urodzin Cara przez króla pruskiego, 08" 
dozwalają ani wątpić że tu wspólna z nim jest m0” 
wa. Toż samo widocznie okazuje się w reakcyj” 
nych zamachach wojska pruskiego , jawnój zdradzić 
wojsk niemieckich w Danii i innych znanych krwś” 
wych faktach, które do skutku przez rządeów pro? 
wincyi doprowadzić chce piźmem woniąca kamary" 
la w Jschli Insbruku Dowodem tego aż nadto Je, 
wnyw że Windiszgritz działał w celach Rossyi, Je 
złożone mu pochwalne powinszowanie, z powod: 
wypadków w Pradze. Chwała Bogu że przecie 


ciemięzcy ludów choć jedno mają uczucie na kue 
jako na pomoc rachować mogą ludy -— a to UZ 
cie jest: atezaufante. = 


Tak jest monarchowie nie ufają Carowi. ie 
tęga kołossu północnego jest im straszna. L- 
jest powód że kuryer pruski przybył do Pig. 
reslu, z tym pełnomocnictwem do konsulów iy 5 

4 


mieckiego związku, še jczeli wojska rossi, nie- 


dzenie sił wojennych na granicy Polski, =: Nie 
zawarty alians z Dania, dla wplątania w wojnę u 

miec, przygotowania do wojny — okazują J? ij 
że Rossya nie cofnie swoich zaborów. Tém bar ia 
nie obaw 
Własnością jest *9* rz56 


rzy nie zwykli działać uczciwie. aby ludów ZWI” 


i A RE 4 r u, ! 
kle nie wierzą w poświęcenie wolnego lud hoidat” 
ważają je tylko za przemijające usiesic yzrusz00% 
two pod knutem uważa despota za Bi ud wal” 

jej i— iza nic € > i 
podstawę swojćj potęgi i Nie. domyśla E 


czący za swe swobody i prawa. i ; 
a batórska WA ka af A 


mu wkrótce jaka różnica jest między wolnymi oby- 
watelami a płatnym żołdactwem gdy przyjdzie roz- 
prawić się w polu za kraj swój i wolność narodów. 
Przyjdzie wkrótce ten czas, że Car zmuszony bę- 
dzie cofnąć się do stepów Azyi. Lord Palmerston 
wyrzekł te słowa: Anglia nigdy nie dopuści, ażeby 
ossya urzeczywiściła swe plany podbójcze aż nad- 
to znane — a I Francya nie odmówi nam swćj po- 
mocy. 
Zreszlą — położenie Rossyi jakież jest obecnie? 
Moskwie partye bojarów nienawidzą dynastyi 
pochodzenia nienarodowego — niemieckiego — we- 
Wnątrz kraju obszernie rozgałęziony spisek, czego 
zaprzeczyć nie podobna — a w stolicy i po pro- 
Wincyach grassująca cholera — oto są sprzytnierzeń- 
cy Niemiec — sprzymierzeńcy wolności naprzeciw- 
o despotycznyta zamiarom Rossyi. Jakkolwiek do- 
ląd my Niemcy nie jesteśmy przygotowani do boju, 
Przyjmiemy go chętnie — i da Bóg, że zwycięzko 
zeń wyjdziemy, bo sprawa nasza, sprawa ludów, jest 
świeta. 


AUSTRYA. 

O Postedzeniu. Może teraz na żadnóm innóm 
Parlanentowym Zgromadzeniu w Europie nie są mi- 
Nistrowie tak często zapytywani, jak w Wiedniu. — 

żecz jawna! boć się też nigdzie tyle groźnych nie- 
Zpieczeństw i wątpliwości nie nagromadziło, jak 
ad tą stolicą. Cesarz zniknął z grodu swych oj- 
W — ciemne mocarstwa w skrytćj walce z mło- 
w rozwijającą się wolnością — krwawy, uporczy- 
wy bój we Włoszech — południowe Węgry krwa- 
ko wojny domową pokaleczone — skarb zaś głębo- 
aków INO wany. „Tak więc polityczne życie Austry- 
kanygy Stolicy jest zapalonym statkiem na rozbu- 
chnieni ałwanach morza. Niestatecznie i bez wyt- 
zyskać nie mogąc nigdzie punktu oparcia się u- 
ich duch odpychani Są tam I nazad, najlepsze siły 
wńożej aeran sig paeo okropnej niepe- 
akcyą. ży na zieją I obawą — postępem I re- 
mi Weer zostały wezwane do wojny z Włocha- 
. en s 
Przed sobą to rozpaczliwe dylemma: 
I6 na powstanie Kroatów, albo li tóż 
zapał woinad eni a tu zdrada, tam 
tniego R cóż robić. — chwytają się osla- 
byleby a, J UCzeiwego środka, i wyruszą do Włoch, 

y SiC Jak možna ratować. 
nawet ion i Pillersdorf mówią tak cicho, że ich 
dzieli Ect vie można. Lecz nie dziw. Sie- 
zaś nagle wyb; wygodnćj, ciepłój kancellaryi, teraz 
trze, i dostali 8! na surowe publiczności powie- 
siach i gardle. Maru i pewnego zatkania w pier- 
dzie jak mówi, wj Stadion tak cicho chodzić bę- 
wę ministrów. Jegsęg fo się bardzo łatwo na ła- 
la ława zaszczytu jest lepićj dalby sobie pokój; bo 

ardan nierówno Wwytkan kami odpowiedzialności 
awniejsze krzesło prezydęątą "io tak wygodna, jak 
a_a 
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Wiadomośc Zagraniczne 


PRUSSY 
Berli ; A 6 
erlin 28 Lipea. Dzień 6 Sierpnia jest tu z 


pewną obawą oczekiwany, ma bowiem rożlrzygnąć: 
czy dynastye i ich ulubieńcy szezerą chęć mają za 
demokratycznym iść ruchem lub nie.  Pewnemu de- 
putowanemu w Wrocławiu nadesłano pelycyę: o e. 
mancypacyą kobiet. Wielkorządca Niemiec nie żą- 
da przysięgi na wierność od pruskiego wojska. W 
Poznaniu ponawiają się znowu aresztowania. Na 
rewii pod Królewcem żołnierze wystrzelali część o- 


ficerów. 
NIEMCY. 

Frankfort 24 Lipca. Zgromadzenie ustawo- 
dawcze. Radowic zagaja znów dzisiejsze zwykłe- 
mi ogólnikami, rozliczne z nich wyprowadza nau- 
ki i kończy ostremi, cierpkiemi wynikami. Wyłą= 
cza spory religijne z pod tega pytania, głosi pokój, 
mieni się być świętym wieszczem, duchem obja— 
wiającym słowo zbawienia wszystkim zawróconym 
głowom. Nakoniec tak się wyraża: „Po owych 
pamiętnych dniach Marca zajęli się Prusacy urzą 
dzeniem Poznańskiego; lecz twierdzy Poznania, na 
któréj budowę 10 milion. talarów wyłożyliśmy, w 
żaden sposób z rąk wypuszczać nie możem, także 
1 samo miasto Poznań, jako nieodłączne od twier- 
dzy przy nas musi pozostać; wydając zaś pół mili- 
ona Niemców pod panowanie Polskie, byłbyto ba- 
niebny podział kraju niemieckiego. Jużeśmy i tak 
nie mało stracili przez nasz fałszywy kosmopolityzm 
i obojętność polityczną! Odepchnijmy zalém z po- 
gardą i słusznem oburzeniem wszelkie dopominki i 
mięszanie się obcych, i powtarzam paz jeszcze, że 
jeżli nie chwycimy za Poznań i tamtejszych Niem- 
ców, wpadną nicchybnie w ohcą przemoc.“ Szu- 
zełka: Niemcy! nigdy wołnością oddychać nie bę- 
dziemy, jeźli nie stoczymy walki za wolność i nie- 
podległość Polski; a jeżeli czernimy i znieważamy 
ród Polski, jak to Jordan uczynił, to chyba tylko 
dla zaspokojenia jeszcze złego sumienia za niespra- 
wiedliwość Polsce wyrządzoną. Poganie nawet sza- 
nowali nieszczęscie, a my co w tak oświeconych 
czasach żyjemy, mieliżbyśmy wbijać strzałe jadem 
napuszczoną w bolejące serce Polaka, z którego 
się jeszcze oto krew sączy. | nas tłoczyła nędza, 
omdłałe i strudzone członki potęgi niemieckićj zło- 
żyła niemoc w końcu wojny 30 letniċj. Polski sejm 
był wtedy wspaniałosnyślny dla nas — w owym eza- 
sie, gdzie Francya z Turkami była w przymierzu— 
a Polacy przecie mimo wszelkich przeszkód i prze- 
ciwieństw przybyli nam na pićrwsze zawołanie z 
Sobieskim w pomoc, Austryą i Wiedeń uratowali. 
I Polska polem chyliła się ku upadkowi przez ary- 
stokratów, ale Niemcy nie spieszyli dodać Jéj po- 
moty, nie! — rozdarli iój łono! —i włożyli jarzmo 
na kark szlachetnego, bohaterskiego ludu, którego 
krwią aż dotąd z innemi narodami rozjuszone pra- 
gnienie gasili. A teraz oio jeden śmialek z milio- 
nów odważa się powiedzieć: „Polacy nie są zda- 
tni i nie mają żadnego prawa do istnuienia,* Í 
Metternich, tak jak Jordan, rozdzielił lud w Gali- 
cyi na chłopów i szlachtę — a i w Niemczech to- 
czą się jeszcze wojny chłopów przeciw zamkom 
szlacheckim i ich posiadaczom, Jordanie nazywasz 
Polskę trupem, a cóż dopiero powiesz o tych, któ- 
rzy się na tego trupa rzucili, roztargali i pastwią 
się oto nad nim zapamiętale? Jeżli nas Polak nie- 
nawidzi, ma słusznie! i my przed 30 laty na Eran- 
cuzów nawet patrzeć nie mogliśmy. W r. 1831 
wrzeszczeliśmy za Polską, a gdy ja pokonano po- 
szliśmy za Moskwą. Wszystkie narody obchodzą 


s 


tryumf i cieszą się z pozyskanćj narodowćj wolno- 
ści i wolnego ubiegania się a Polacy w jarzmie! 
Jeżeli podzielicie Poznań, wtedy w tych dwóch 
narodowościach tem większa zawiść goreć będzie. 
Nie pozwoliliśmy południowemu Tyrolowi odłączać 
się od nas, w Szlezwiku zajmujemy Duńczyków 
przemocą i gwałtem, tak samo i Słowian po roz- 
maitych krajach.  Zabieżcie dziś niemiecki Poznań 
dla siebie, a jutro Rossya na sławiański zapuści ło- 
wy. Potóm zabrał głos Wartensleben, plótł nie do 
rzeczy, wesoł tylko że Niemiec i do tego z aksami- 
tną czapeczkę na głowie, nikt go nawet nie słuchał. 
Janiszewski ksiądz polski zabrał głos: „ Rossyanie, 
najwięksi nasi nieprzyjaciele nigdy nas jeszcze lak 
haniebmie nie znieważyli słowami, jak Niemcy tu na 
Zgromadzeniu. Ostatnie powstanie nie od Polaków 
poszło. W Poznaniu nie ma teraz może i lQciu 
dzierzawców, a Polacy gospodarują tak dobrze jak 
Niemcy. Odczytał potém rozkaz gabinetowy z d. 30 
Marca 1833 w którym wyraznie nakazano, nastrę- 
czać Niemcom rozległe dobra, choćby to nawet ze 
szkodą i stratą rządu nastąpić miało. Wielkie do- 
bra szlacheckie rozdawano także pomiędzy wiela— 
ale tylko Niemców. Na sejmie poznańskim oświad- 
czyło się Zgromadzenie większością głosów 26-17 
przeciw wcieleniu Poznania do Niemiec.  Policya 
tymczasem popodrabiała podpisy za wcieleniem, wszę- 
dzie nawymuszała petycyj, — a wtedy protestowa- 
no zewsząd lecz któż tam miał słuchać? wyrzeczo- 
no z całym pośpiechem: „Poznań musi być wcie- 
lonym“ Dalej mówi: „Ja sam protestuję także prze- 
ciwko temu jako nowemu gwałtowi; moi wyborcy 
z razu nie chcieli mię wybrać, lecz potćm posłali 
mnie sami, abym wam prawdę odsłonił. Przyjątem 
ten mandat i sądzę że naród wzniosły jak Niemcy, 
drugiego jarzmić nie będzie. W Poznaniu żyje 
422,000 Niemców a 800,000 Polaków; 566,000 wcie- 
lono dó związku. {f cóż? czy to zadanie jeszcze 
dotąd ciemne? Książęta nie ważyli się targnąć na 
narodowość w Poznańskiem, a naród niemiecki miał- 
żeby być okrutniejszy aniżeli książęta? Najlepszą 
politykę stanowi sprawiedliwość. Niemcy w Pozna- 
niu mają nie mało obrony w królu pruskim, w mi- 
nisterstwie a teraz znowu w całych wielkich Nicu- 
czech i cóż jeszcze żądacie dla nich obrony prze- 
ciw bezbronnym Polakom? Podczas wyborów ogło- 
szono prawo doraźne, massami zabierano Polaków 
wtrącano do lochów podziemnych bez najmniejsze- 
go powodu, przy wyborach nie śmiał się żaden Po 
lak pokazać, byliśmy wsjęci z pod prawa na wła- 
nćj naszćj ziemi, a choćby cały poznań był nie- 
niecki, wybory jednak nie mogły być ważne. Nie 
przybyłem tu żebrać, lecz domagam się prawa dla 
Polski; nie wołam ja: „dajcie!*, lecz krzyczę : nie 


bierzcie! Połknąć Polaków, ha! to rzecz łatwa, 
lecz strawić ich to sztuka! — napełnicie nimi wa- 
sze lochy po kryminałach, niech wam nawet i szu- 
bienie na Polaków zabraknie, a walcząc z śmiercią 
ostatnióm ich słowem będzie: „ŚSprawiedliwości!— 
sprawiedliwości!“ 

Ta mowa sprawiła mocne, skuteczne na Niem” 
cach wrażenie, 

Rozpoczęlo w tych dniach układy z Rzymem 
o zniesienie klasztorow. 


SZWAJCARYA 


Konsul szwajcarski z Medyolanu donosi naczel: 
nemu rządowi Szwajcaryi, że w ostatnich dniach 
oddział Austryaków wynoszący 8000 pod-dowódz= 
twem feldm. Lichtensteina odważył się zająć Fer- 
rarę, lecz od korpusu piemonckićj armii w drodze 
napadnięci, porażeni zostali. Podług tego raportu 
padlo na stronie Austryaków 700, rannych także 
mnóstwo i 4 działa Piemontczycy zabrali. Cavat- 
gnac przesłał rządowi naczelnemu w Szwajcaryj 28” 
pewnienie, że każe wkrótce na wolność wypuścić 
Szwajcarów, ujętych w czasie ostatniego powstania 


w Paryżu. 
FRANCYA. 
Paryż 25 Lipca. Komitet spraw zagr. wy” 


słał dziś 3 członków jako deputowanych na konfe- 
rencyą z jener. Cavaignac w sprawie włoskićj. — 
Jen. Oudinot odjechał już do armii alpejskiej. Z0 
pewniają także, że admirał Tróhouart otrzymał roz- 
kaz z dywizyą eskadry francuzkićj po morzu Adry- 
atyckićm krzyżować. 

ANGLIA. 


Londyn. — izad zamierza wysłać natychmiast 
15,000 załogi do Irlandyi, gdyby tam do powstant? 
przyszło. Także i władze londyńskie poezyniły prz” 
gotowania już od kilku dni. Śtraże policyjne ! P' 
kiety zostały podwojone. 

IRLANDYA. 


Powstanie zupełne ma nastąpić 28 Lipca. Meag" 
her w Waterford wydał odezwę do luda: wzywa 
ige go, aby rozkazowi oddania broni nie ulegał. 
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PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
Od dnia 21 do dnia 28 Lipca. 
Czartoryska Anna księżna z synem, Kmef 
rolina ob., Grajski Józef ob., Skrzyński Ignacy ge 
dep z Galicyi. 
Wyjechali s Krakowa. 


Ka. 


Plater Stanisław hr., do Prus. 
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Doniesienie 


Prawie zajęte ruchomości. ; ie i wó 

osci, jaka lo: konie i wóz 

kuty z rekwizyłami, w drodze exekucyi sadow èj sprze- 

dane zostaną w dniu 1 Sierpnia 1845 roku o godzi- 
n 


Redaktor Władysław Hżyckńt. 
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